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M 190. Jutro, Śtej Krystyny*'"

W przyszły Piątek, przypada w Kościele XX. Ber­
nardynów  w Kobyłce, 3 mile od Warszawy, uroczy­
stość Śtej ANNY, która odkłada się na Niedzielę nastę­
pną , to j e s t  na dzień 28 b .  m . ,  i  obchodzoną będzie 
w tenże dzień solennie.

N a j j a ś n i e j s z y  PAN, na przedstawienie N a m i e s t n i k a  
Królestwa Polskiego, w nagrodę szczególnie gorliwej i 
korzystnej służby, mianować raczył Kawalerem Orde­
ru Śtej A n n y  lej klassy, Rzeczywistego Radcę Stanu 
Xięcia Alexandra Gołicyna, Dyrektora Poczt Króle­
stwa Polskiego.

N a j j a ś n i e j s z y  PAN, mianować raczył Kawalerami 
Orderu Śtej A n n y  III kl:, Kapitana Janowskiego, Adju- 
tanta Naczelnika ruchomych zapasowych parków arty- 
lerji ar: czynnej; Porucznika Gerszau, Adjutanta Na­
czelnika artylerji ar: czynnej; Radców honorowych: 
Grodzkiego, p- o. Naczelnika Wydziału Rachuby w 0- 
kręgu Zachodnim Inżenjerów; Krassowskiego, Buch- 
haltera Zarządu budowli wojskowych w Królestwie 
Polskiem; Gawryłowa, Zeichwartera Komendy W ar­
szawskiej Inżenjerów; i Alfierowa, Buchhaltera Kom- 
mendy Nowogeorgiewskiej Inżenjerów.

N a j j a ś n i e j s z y  PAN, postanowić raczył, i ż  część pen­
sji wyznaczonej Ukazem J. C. K. MOŚCI, z dnia 30go 
Marca (1] Kwietnia) 1837, wdowie i dzieciom pozosta­
łym po zmarłym Józefie Hrabi Hauke, Jenerale-Majorze 
z Orszaku J. ć .  k .  MOŚCI, na starszego syna jego Ale­
xandra Hr: Hauke Kamer-Pazia, wypłacaną ma być 
temuż, aż do otrzymania przez niego rangi Sztabs- 
Oficerskiej.

N a j j a ś n i e j s z y  PAN, na przedstawienie N a m i e s t n i k a  

Królestvva Polskiego, udzielić raczył b. Strzelcom le­
śnictwa: Koło, Michałowi Hofman; Parczew, Janowi 
żając; Sierpca, Józefowi Raciborskiemu; Lubochnia, 
Wojciechowi Iskierka; i Puńsk, Wincentemu Wiśnie­
wskiemu, Andrzejowi Naruszewiczowi \ Ferdynando- 
Portfle; niemniej Reginie Skowron, Wdowie po strzel­
cu leśnictwa Łagów, przez wzgląd na gorliwą, nie na­
ganną i długoletnią służbę, pomienionych strzelców, 
tudzież na ich wiek podeszły i niedostatek, równie jak 
i wdowy po zmarłym Skowronie, pensje* mianowicie: 
dla pierwszych siedmiu po rs. 15; dla wspomnionej 
wdowy zaś, po rs. 7 k. 50 rocznie licząc od dnia 13/2 5  

Czerwca r. b.
Jutro, jako w rocznicę śmierci ś. p. Józefa Trzciń­

skiego, odbędzie się w Kościele XX. Augustjanów  o 
godzinie lOtej rano, żałobne Nabożeństwo za duszę 
zmarłego.

Jutro, jako w 7mą rocznicę zgonu ś. p. Michała Wi­
lanowskiego byłego Gubernatora Gub: Augustowskiej, 
odbędzie się za pokój jego duszy żałobne Nabożeństwo

w Kościele XX. Kapucynów, o godz: 10 z rana; na któ­
re, pozostała po nim Wdowa wraz z dziećmi, zaprasza 
Krewnych, Przyjaciół i Znajomych.

Józef Gradkowski, przeżywszy lat 35, wczoraj prze­
niósł się do wieczności. Pozostała Familja, zaprasza 
Przyjaciół i Znajomych, na exportację zwłok Jego, 
jutro o godzinie 5tej po południu, z Kościoła dolne­
go Śgo K r z y ż a ,  na smętarz Powązkowski.

Z prawdziwem zadowoleniem oglądaliśmy Kościół 
XX. Karmelitów na Krak: Przedmieściu^ którego re­
paracja szybkim postępu je krokiem. Kierunek takowej 
objął P. Stefan Baliński, Profesor Szkoły sztuk pięk­
nych w Warszawie. Już dawno naprawione zostały 
wiązania dachu z drzewa modrzewiowego, i Kościół 
pokryty został na nowo dachówką. Wierzchnia część 
frontonu, także ze smakiem odświeżoną została, a wnę­
trze Świątyni jest prawie na ukończeniu. Nie zadługo 
przeto rozlegną się znowu głosy w tym przybytku na 
cześć PANA Zastępów, o czem z radością pospieszemy 
w swoim czasie donieść.

Nakładem Xięgarni Bernstejna, wyszedł dalszy ciąg 
Życiorysów znakomitych ludzi, obejmujący bijografje: 
Elżbiety Drużbackiej, A lexandra Bronikoicskiego, Jana 
Kollar, Fabjana Birkowskiego, Zofji Oleśnickiej,i Krzy­
sztofa Arciszewskiego, z 6cią wizerunkami. Cena 6ciu 
bijografji zł. 5. Prenumerować można we wszystkich 
Xięgarniach krajowych i zagranicznych, oraz na Urzę­
dach i Stacjach pocztowych. Zeszyt 16 wkrótce opu­
ści prassę, a całe dzieło w oznaczonym czasie bez ża­
dnej przerwy ukończonem zostanie.

Jutro pełnia, pełna dobrych nowin, bo wróżąca sta­
łą  pogodę. Przypada ona o godz: 6 m. 48 rano. Spo­
glądając na onegdajszą Niedzielę, o której z rozmaitych 
względów do dziś niemożemy zapomnieć, żałowaliśmy 
bardzo że takowa niewypadła wówczas kiedy nasz że­
glarz napowietrzny P. Tardini wzniesie się w powie­
trze. Zdaje się jednak, że skoro podług kalendarzy ma 
się zupełnie ustalić czas piękny aż do nowej lunacji, 
to jest do 1 przyszłego miesiąca, przeto i następna ba­
lonowa Niedziela, nieuchyli się od zajaśnienia po­
godą.— P. Tardini nie sam się puści balonem w Nie­
dzielę, ale wraz z Panną Anetą, która już w Petersbur- 
gu  próbowała tej napowietrznej podróży.

Mając sposobność słyszenia młodych Artystów, Mar 
einkiewiczów, to jest brata z siostrą fortepjanistów, 
którzy już przybyli do Warszawy, musiemy znowu po­
wtórzyć to samo, cośmy o nich poprzednio głosili, przy­
taczając wyjątki z dzienników rossyjskich. Marcinkie­
wiczowie są rodem z Guber: Mińskiej, brat ma lat 12, 
siostra zaś o rok starsza od niego. Trudno zaprawdę 
wyjść z podziwienia słysząc tego 12-letniego chłopczy-
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ka, który nakształt dojrzałego mistrza, wykonywa tak 
obce jak i własne swoje utwory, to jest kompozycje 12- 
letniego młodziana! Aby pojąć efekt tego, trzeba konie­
cznie to słyszeć. G ra  jego, jest w rodzaju Liszta , tak 
jak nawzajem gra siostry, pełna czucia i delikatności, 
w rodzaju Szopena. Młodzi ci Artyści, m ają  zamiar u- 
dać sięza granicę dla dalszego kształcenia; gdyby wszak­
że w przejeździe swoim dali się słyszeć w W arszawie, 
byłoby to prawdziwie dla A m atorów  muzyki p rzyjem ną 
i zajmującą zabawą.

W drukarni i .  Jaworskiego, przy ulicy Krakowskie- 
Przedm: w pałacu Hr: Stani: Potockiego, wyszedł tom 
l ig i  romansu, oryginalnie z przygód społecznych przez 
M. Skotnickiego  napisanego, p. t: Bratowa. Dzieło to 
składające się z 7miu tomów, wychodzi na p renum era­
tę, która wynosi zł. 35. P renum erow ać można w W ar­
szaw ie  w drukarn i wyżej wspomnianej i we wszystkich 
znaczniejszychXięgarniach; na prowincji zaś, na wszyst­
kich Urzędach i Stacjach Pocztowych. Koszta przesyłki 
wydawca bierze na siebie. Co do wartości dzieła, imię 
autora jes t niejaką rękojm ią, a kilkoletni upływ czasu 
od wydania Karciarzy, rokuje znamienity postęp.

Jak  daleko można zajść cierpliwością i pracą, do ­
wiódł nam tego świeżo, P .  B ureau de la Maile, Czło­
nek Akademji P aryzkie j  i naturalista, który, nie szczę­
dząc swych trudów, nowe w tajnikach rodu ptasiego  
uczynił odkrycie. Od 30tu bowiem lat, naturalista ten 
kładł się spać o godz: 7mej wieczorem, a wstając o sa­
mej północy, mianowicie też wiosną  i latem , udawał 
się do ogrodu i tam poświęcał czas swój na badaniu 
przyrody ptastwa. Co większa, tak je oswoił przez te 
codzienne odwiedziny swoje, iż zaglądał im w gniazda, 
dotykał się ich ręką ,  a.ptaki niespłoszone pozostawały 
na miejscu. Często bardzo probował przynosić im 
żywność, którą one z rąk przyjmowały. Przez badania 
te, szczególniej od 1 Maja do 6 Lipca corocznieczynione, 
odkrył, i i  Ziemba  wstaje najraniej z ptastwa, bo o godz: 
l 1/2 P° Północy; Piegza  z czarną główką, pomiędzy 2gą 
a 3cią godz:; Przepiórka  o w pół do 3ej; Kos i Słow ik, 
oraz Piegza, z czerwonawą główką (ta sama, k tórą  
u  nas, mianowicie w Mazowieckiem, zwą pospolicie 
R dzaw ikiem ), o w pół do 4tej; a spasłe W róblisko  
wraz z piskliwą Sikorą  o w pół dofitej rano. Pokazu­
je się, że dwa ostatnie gatunki, są największemi leniu­
chami ptasiemi. Dziwnie też ta ich ospałość odbijała 
przy ranniejszem jak zwykle szczebiotaniu Piegzy, k tó ­
ra nagle wbrew zwyczajowi swojemu zaczęła wyśpie­
wywać o w pół do 3ciej. Uderzony przeto tern zjawi­
skiem P. de la Maile, zaczął badać przyczynę tego r a n ­
nego zerwania się ze snu, i dostrzegł w ich gniazdku 
świeżo wyklute młodziki. Początkowo więc przypu­
ścił, że ta zmiana wcześniejszego wstania, była sku t­
kiem radości,  z wylęgnięcia młodych; ale gdy radość 
powtarzała się później codziennie, a wstawanie ranne, 
w m iarę wzrastania młodych, bywało zawsze o kilka

m inut wcześniejsze, powziął przekonanie, iż przezor­
ność ptastwa tego, z powodu powiększenia się ich r o ­
dziny, a tem samem i ich potrzeb, nakazała im p rzy­
brać jeszcze jedną godzinę więcej do pracy, dla ich wy­
żywienia. I  z bajki bywa nauka, ależ z oględności tego 
jednego p taszka , co za przykład dła człow ieka!

Niżej podpisany zawiadamiam Szauo: Publiczność, 
że przeniosłem moją Szlifiernię szkła, pod N r 463 przy 
ulicy Senatorskiej, do domu Łagiew nickich, obok M a­
gistratu m. Warszawy.—  F .  W. Schaeffer.

Sprzyjająca ciągle pogoda, wypadła nam w samą 
porę, to też jak się dowiadujemy, żniw a  idą pomyślnie. 
Tegoroczny urodzaj należeć będzie mniej więcej do l i ­
czby pomyślniejszych jak inne; idzie tylko o dobry i 
pogodny sprzęt, na co właśnie zupełnie się już zanosi.

Wczoraj w Teatrze Rozmaitości przywołani: p o K o -  
medji Teobald, Panna Skrodzka  2-kroć; po Kom: Nowy 
Teatr, Pani Mazurowska  2-kroć, Panny Moroz i Ciem- 
ska , oraz P P  .J a s iń sk i, Komorowski, K arasiński, Pan- 
czykow ski 3-kroć, Chorniński i Gnutkiewicz.

Podług listów z Londynu  z dnia 16go b .m ., pszenica  
staniała o 2 sz:, to jest,  zajęła znowu stanowisko, jakie 
miała przed trzema tygodniami.

Kraków dnia 18 Lipca.
Godzina iO wieczór.—  Przeżyliśmy dzień straszliwy, 

a nie przewidujemy końca naszych cierpień. W  około  
nas bucha straszliwy ogień, okropna łuna świeci nad  
calem miastem, ciężkie dymy walą się. Morze ognia za­
lało ulice i rynek. Spadają dachy, łam ią  się belki, zała­
m ują  sklepienia. Godzina ostateczna wybiła dla mia­
sta. Ogień szerzy się coraz bardziej,  zajmuje ulice po 
ulicy, życie, majątki, exyslencja samego nawet miasta 
zawisła od wiatru. Dotąd wiał północno-zachodni, c a ­
ła  część miasta położona w tej stronie sp łonęła  lub 
jeszcze się dopala; jeżeli zwróci się, pójdzie reszta do- 
m ów  w perzynę. —  Nieszczęśliwy grodzie, zostaną 
tylko zgliszcza, w około których zasiędą całe rodziny, i 
kijem żebraczym szukać będą jakiegoś niedopalonego 
łachmanu, nie zniszczonego sprzętu. Ani czasu, ani g ło ­
wy nie mamy w tej chwili, aby ocenić wszystkie n ie ­
szczęścia; ze strachem czekamy dni następnych, drze­
my o chwilę obecną, o resztę ulic. Co zrobić z tysią­
cem ofiar, gdzie ich przytulić? czem nakarmić? Nie m a­
my poddasza goły bruk i do tego niebo czerwone 
od p oża ru ,  oto nasze jedyne schron ien ie .-7- Z roz- 
dartem sercem w pośród niedopalonych zgl>szczów i 
palących się domów, niepewni, czyli dla uratowania ży­
cia, tego miejsca, na którym piszemy opuścić nie będzie 
trzeba, bierzemy pióro w rękę a nie możem skupić m y­
śli. Musim zawezwać całej mocy nad sobą, aby niektó­
re szczegóły tego straszliwego gromu opisać.—  O g o ­
dzinie Iszej z południa uderzenia z wieży 1 alarm na r y n ­
ku dały znać o pożarze, chociaż t rw ał on już podobno 
od niejakiego czasu. W net ujrzeliśmy straszny ogień
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w dolnych młynach przy ulicy Krupniczej. W ia tr  dął 
mocny, natychmiast zapaliły się sąsiednie domki,.. ..  
cztery domostwa spłonęły, zanim sikawka w swoim 
czasie nadbiegła! Wszystko CO leżało w kierunku w ia­
tru ,  zgorzało; już pożar nie m iał się gdzie dalej rozsze­
rzać....  już ludzie poczęli wracać, kiedy o P /4 dano znać 
że dom P. Bartynowskiej przy ulicy Gołębiej i p lanta­
cjach zaczął się palić. Ogień wyszedł ze strychu, wnet 
ob ją ł  cały dach. Lecz nowy krzyk: ulica Wiślna się 
pali! biegniemy i widzimy ogień na dachu w kam ieni­
cy pod Zającem. Ani sikawek! ani drabiny!

* Gmachy akademiczne, bibljoteka, bursa, gabinety, 
w okropnem  były niebezpieczeństwie. Zerwała się m ło ­
dzież akademicka, pobiegła na dachy, utworzyła ła ń ­
cuch ze 150ciu ludzi złożony i nadludzkim usiłowa­
n iom  udało się nakoniec wstrzymać p o ża r ,  który 
zaczął się już pokazywać w gmachu bibljotecznym. —  
Nowy krzyk: pałac Wielopolskich się pali. Pędzim 
w tam tą stronę i od Grodzkiej ulicy widzimy z dachu 
dobywający się ogień. Pożar na raz w czterech miej­
scach  każ i mieszkańcy poczynają się wynosić
z domów, każden ratuje co może.... tymczasem cała po ­
łać od kamienicy pod Zającem , zapala się i przerzuca 
ogień w przecznicę Gołębią, w ulicę Bracką , w pałac 
Biskupi. —  P ożar  od plantacji postępuje, zajmuje się 
technika, drukarnia uniwersytecka, Kościół Unicki. 
Ani sposobu powstrzymać straszliwych kłębów ogn i­
stych... Ogień okropny. Pałac Wielopolskich ciały w p ło ­
mieniu, cała Bracka  ulica w ogniu, dom Starostwa  
zajmuje się. Pożar przenosi się na Franciszkany. Uli­
ce zawalone ogniem, zaduszone ciężkiemi falami dymu, 
ani do mieszkań przystąpić, ani przez ulicę przejść nie­
podobna.—  Nowy okrzyk przeraźliwy: kamienica Rap- 
pa  na ulicy Stolarskiej się pali, przerzuca ogień na 
Dominikany. Morze ogniste wylało się na dachy i sza­
leje razem z w iatrem  Pożar  dostaje się na rynek;
zajmuje się cała południowa strona; wiatr pcha go w u- 
licę Grodzką! W  tej chwili ogień się połączył, od plan­
tacji przy ulicy Gołębiej, Wiślnej, Franciszkańskiej; 
do plantacji przy małym rynku; ulicy Szerokiej, Śgo 
Józefa.... wszystko się pali-—  Naraz palą się cztery 
Kościoły....  a w obecnej chwili sterczą tylko nagie, czar­
ne mury, wśród płomieni, które się jeszcze gdzienie­
gdzie wydobywają, rysują się gzymsy i sklepienia go­
tyckie. Naraz w Kościele Dominikańskim  dach spada 
na sklepienie, które przecie utrzymuje się. Niedopalo- 
ne belki świecą się jeszcze na murach, a z tąd i z owąd 
kapie stopiona blacha. Obok Kościoła palą się wszy­
stkie gmachy, bibljoteka, klasztor, zajmują się jatki 
rzeźnicze. W  tej chwili domy rzeźników za plantacja- 
mi stają w płomieniu, wiatr dmie go coraz bardziej z ca­
łego placu między plantacjami Dominikańskierni, aż 
niemal pod starą Wisłę związał się jeden s łup ognisty. 
—  Kościół Franciszkański pali się; stlche drzewa o ł­
tarzowe, ławki, krużganki zajmują się, syczą, trzaska­

ją !  Sklepienie się zawala, ogień wpada na klasztor, 
z klasztoru na domy okoliczne; na dziedzińcu stoi kil­
kadziesiąt rodzin, kilku biednych Mnichów, a w okół 
nich wieńcem roztoczyła się rzeka ognista; bram a nie­
dostępna, jedyna ucieczka przez m u r  do ogrodu. —  
W  okolicy Grodzkiej rozszalały żyw ioł wylewa się z da­
chu na dach aż do ulicy Sgo Józefa. Ale z drugiej s t ro ­
ny mieszkańcy zerwali już  dachy, i powstrzymali na 
chwilę straszliwy postęp zniszczenia. —  Była godzina 
piąta, wszyscy opuścili ręce, bo n ieby ło  więcej r a tu n ­
ku. Rachowano tylko, że niektóre gmachy pokryte da­
chówką s taną mu za granicę!.. ..  w ulicy Grodzkiej o- 
gień opar ł  się u stóp przed gmachem sądowym, część 
między Grodzką i Poselską z jednej s trony spłonęła. 
Dom na rogu Wiślnej [Gołębiej \ gmach Akademji po­
kryty dachówką, b ron ił  ulicę S te j Anny i wschodnią 
część Rynku. —  Ogień zajęty w kamienicy Rappa, za­
j ą ł  wnet całą Stolarską  ulicę i południową część m a­
łego Rynku. Wszystko do tej chwili stoi w płomieniu! 
chyba, że się już zwaliły rusztowania, a czerwone ję- 
zyki ognia syczą oknami.

Około godziny 7ej, kilku Obywateli stanęło przy h o ­
telu Drezdeńskim, myśląc nad środkami zaradzenia. 
Pan Mecenas Boguński, w domu swoim złapał chłopca 
10-letniego, ubranego w łachmanach, który biegł na 
strych. Na zapytanie, gdzie idziesz? Idę ratować, odpo­
wiedział. Tu się nie pali, odparł właściciel domu, a zdzi­
wiony odpow iedzią chłopca, u ją ł  go, i znalazł przy nim 
materjały do podpalenia potrzebne. Zaprowadził go 
w ten mom ent do koszar w kamienicy Waltera, i oddał 
w ręce władzy wojskowej z corpus delicti. Sam Jene­
ra ł  komenderujący, który od pierwszej chwili wsiadł na 
konia, uchwycił człowieka trzymającego w ręku zapał­
ki, świecę w oskow ą i paczkę z próchnem. Ujęto także 
czterech innych ciężko podejrzanych o zamiar podpale­
nia, i odprowadzono na odwach główny. Naówczas 
Obywatele podali wniosek, ażeby udać się do J. E. Szefa 
Kommisji Gubernja lnej,  i J. E .  Komendanta, i prosić 
ich, aby ogłoszono sąd doraźny, iżby każdy schwytany 
na gorącym uczynku podpalania, natychmiast był ro z ­
strzelany. Usłuchano tego zdania, i wnet Obywatele: 
Boguński, Lipiński, Skarżyński, Kremer Karol,  Ka­
linka  i inni, udali się do J .E .  Szefa Kom: Guber: oświad­
czając mu swoje życzenie. J . E .  odpowiedział,  że sądu 
doraźnego ogłosić nie może, ale ponieważ są obwinieni,  
przeto wezwie Prezesa T rybunału ,  aby wyznaczył in- 
kwirenta do prowadzenia inkwizycji, sam zaś udaje się 
natychmiast do Jenerała komenderującego, aby się z nim 
porozumieć. Rozpoczęto inkwizycje z ujętym przez 
Mecenasa Boguńskiego obwinionym... .  a zaś po godzi­
nie 9ej, przy odgłosie bębnów, ogłoszono od C. K. K o­
mendy wojskowej, rozporządzenie, na mocy którego, 
nakazano świece w oknach palić; wezwano Obywateli 
do strzeżenia swoich domów, rozesłano patrole i przyka­
zano, że ktokolwiek ośmieli im się opierać, lub złapany

)
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będzie na czynie podejrzanym, ulegnie natychmiast są­
dowi wojennemu.

Północ. Obeszliśmy na nowo wszystkie punkta po ­
żaru; wiatr jest silny, dym duszący rozlega się po całym 
rynku. P ożar  w domu P. W ąsow iczow ej i Skotn ick ie j 
zapada wgłąb. Sikawka przez czas jakiś nieustannie 
działała w domu tejże, ale później ustała. Część uli­
cy W iśln e j pali się w głębi. Biskupi pałac sp łonął 
zupełnie. Sterczą nagia ściany Kościoła Franciszkari- 
shiego! gmachy przy nim leżące od plantacji, jak się 
zdaje ocalały, przynajmniej nie widzieliśmy w tej chw ili 
na nieb ognia. Od B ra ck ie j ulicy, a raczej od przeczni­
cy G ołębiej aż do ulicy Ś. J ó zefa , jedno morze ogniste; 
tu znowu nie widzieśliśmy ani jednej sikawki. Ale już 
z tej strony ogień wstrzymany; palą się tylko wnętrza 
domów. S to la rsk a  ulica dopala się; podobnież po łu ­
dniowa część małego rynku; ratunek słaby! brak ludzi 
do pomocy, brak wody. Za plantacjami domki rzeźnicze 
połyskują jeszcze niedopaloncm węglem. Dom Wen- 
tz la  w rynku  po dwa-kroć był w straszliwem niebezpie­
czeństwie, i po dwa kroć niemal cudem ocalał. Z j e ­
dnej, drugiej i trzeciej s trony gorzało; widzieliśmy tyl­
ko na dachach kilku kominiarczyków, którzy usilnie 
zalewali wodą i odrywali gonty. Xięgarnia Czecha  sp ło ­
nęła; widzieliśmy jak wyrzucano xiążki, ale już było za 
późno. Akta dwóch Notarjuszów, E kielskiego  i Kory- 
tow skiego, spaliły się do szczętu! Wszystko jeszcze 
w tej chwili zależy od wiatru; nie możemy z pewnością 
oznaczyć jego kierunku, ale zdaje się, że dmie w tę sa­
mą stronę, tylko nieco mocniejszy. To tylko szczęście, 
że ju ż  dachy nigdzie nie płoną; pożar straszliwy żarzy 
się w głębi domów. Zdaje się, że wszystkie mury popę­
kają. Silne patrole obchodzą po ulicach; całe wojsko 
stoi pod bronią;  po ulicach warty. Na plantacjach po­
składane meble nieszczęśliwych ofiar, które spoczywa­
ją  przy tych resztkach swej własności. Na rynku od 
B aranów  aż do ulicy G rodzkiej, kanapy, krzesła, ob ra­
zy i inne ruchomości, pozwalane razem. W arta  wszę­
dzie strzeże. Dochodzą nas wieści o kilku nieszczęśli­
wych, którzy się spalili. Między innemi, czcigodny sta­
rzec F ilipow ski, nie mogąc się podnieść z łóżka, spalił 
s ię ,  jak  m ów ią ,  na węgiel. K ilkoro dzieci znalazło 
śmierć.

G odzina i t a  z rana. Dzięki BOGU, zdaje nam się, 
że niebezpieczeństwo minęło. Ogień gaśnie. W raca­
my właśnie z pod techniki i domu B arlyn ow sk iej. 
W racamy przejęci uwielbieniem dla tej szlachetnej 
młodzieży, bośmy byli świadkami jej poświęcenia; u- 
wielbieniem dla P. M ajera, Rektora, który był duszą 
całego ratunku; dla P. K rupińskiego, P rofeso ra  sto- 
larszczyzny w technice, który pokazał tyle energji, ty­
le praktyczności i tyle poświęcenia, że czujemy, iż 
p ióro  nasze słabe, abyśmy mogli godnie oddać mu po ­
chwały. Lecz wiążemy ciąg opowiadania. O l 1/* w y­
szliśmy znowu na przegląd miasta. Północna część

rynku pali się wewnątrz, w technice pożar się odna­
wia, F ranciszkan y  a raczej gmachy okoliczne spokoj­
ne, za to w ulicy G rodzk iej między Szeroką \ śg o  J ó ­
z e f a , ogień gwałtowny wali się z okien. Sikaw ka przy­
stawiona do jednego z domów działała słabo, niebezpie­
czeństwo groziło, sąsiednie domy, które dotąd cudem 
ocalały, mogły  na chwilę uledz powszechnemu nie- 
zczęściu. Ratunek słaby. Między innemi, na ulicy 
S zero k ie j gmachy D om in ikań skie  wyrzucają straszli­
wy ogień, nie widzieliśmy żywej duszy. Noc i k łę ­
by dymu, z pośród których xiężyc czasami czerwono 
migotał, nie dozwalały przejrzeć, co się dzieje w g łę ­
bi. Za plantacjami połyskiwały światła pożaru z do ­
mów rzeźniczych. W racamy napow rót ulicą S ien­
ną, bije godzina 2ga, a za nią al larm, biją w bębny, 
z wieży M arjackiej donoszą o nowym pożarze w mie 
ście. Pytamy gdzie sikawki, biegną pod Sukiennice. 
Tam  spokojn ie ; w ołają  pożar na ulicy Śtcj A nny, i 
tam cicho; krzyk, pali się na ulicy S zp ita ln ej, alarm 
pokazał się fałszywy. W racam y do domu P. W ąso- 
w iczow ej. Młodzież utworzyła szpaler, i donosi wodę 
do sikawki, która gasi ogień. Nie widzieliśmy tu ża­
dnego niebezpieczeństwa, ale tern większe przy technice. 
P ożar  w tem miejscu na nowo wybuchnął,grozi akademji. 
Niebezpieczeństwo było straszliwe. Rzuca się w tę s t ro ­
nę młodzież P P .  M ajer, K u czyń sk i i Pol, k ie ru ją  o b r o ­
ną. S p ro w a d zo n o  dwie s ikaw ki ,  u tw o rz o n o  szpa le r  p o ­
dwójny. Gaszono po trochu, belki zwalały się we­
wnątrz. Naówczas z nadzwyczajnem wysileniem sp ro ­
wadzono drabinę wszedł na nią Profesor K ru p iń sk i, i 
rzucił na ziemię ogrom ną belkę, któraby się może długo 
jeszcze paliła. Widząc, że przy technice niebezpieczeń­
stwo się zmniejsza, zw łaszcza, że P. M ajer dach u n iw e r ­
sytetu obsadził ludźmi, biegną na koniec i przecznicy 
Gołębiej, z R u daw y  sprow adzają wodę, przyciągają 
sikawkę i zalewają pożar w domu P. B arlyn ow sk iej, 
który odżył na nowo. Dzień zaczyna świtać, rozcho­
dzą się ludzie z r y n k u , spokojność powraca w u- 
mysły.

Godzina 6 ta  z  ran a . Jeszcze raz obeszliśmy o k ro ­
pny teatr nieszczęścia. Z kilku domów wznosi się cięż­
ki dym, tu i owdzie pali się belka, balkon albo futryna od 
okna. Mury i kominy sterczą nagie, poopalane. Na uli­
cę wychodzą właściciele domów spalonych, chcąc się 
p rzekonać,  dużo jeszcze cegieł z dawnych majątków 
im się pozostało, rozpatru ją  się w sprzętach po roz­
rzucanych na ulicy, a w myśli nawet nieehcąc p o ra ­
chować się ze stratą, nie śmią spojrzeć w czarną przy­
szłość, która im się pokazuje z tlejących zgliszczów. 
Dzień usuną ł zasłonę, którą przykryła ciemna noc, 
nieszczęście jawi się w nagiej przerażającej postaci. 
Z jednej części miasta, na której stał sklep około skle­
pu, magazyn około magazynu, zostały się tylko szkie­
lety domów i ulic. Straszny to widok. Ulica S to la r­
sk a  dopala się; z gmachu D om in ikańskiego  na prze-
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ciw Kościoła walą się jeszcze z okien kłęby ogniste. 
Sikawka w zakończeniu swojej misji, chceocalić kilka 
Tiiedopalonych deszczek i sufitów. Ciężki dym żało­
bnym kirem powleka całe miasto. Z północnej części 
rynku zostały się tylko dwa domy; z ulicy W iślnej po­
łać od Śtej A nny  i Rynku; z ulicy Gołębiej gmachy 
akademickie (wyjąwszy technikę) i dom narożny; z u- 
licy Br unickiej, część domu Xięcia Jabłonowskiego; 
z ulicy Grodzkiej aż do Śgo J ó z e f a  3  czy 4ry domy 
od Poselskiej ulicy; z ulicy Stolarskiej nic. Taki jes t  
najogólniejszy obraz spustoszenia. A kto obrachować 
może nieprzeliczone straty,kto stosownie oceni ten cios, 
z pod którego Kraków już nigdy się nie podniesie l 
Kończąc ten smntny opis, musimy podać jeszcze kilka 
ważniejszych epizodów z dramatu zaledwo ukończone­
go. Ale niemożemy pominąć szlachetnego poświęce­
nia Vice-Prezesa Paprockiego, który będąc przy g łó ­
wnym ogniu, dow iedział się, że jego mieszkanie w p ło ­
mieniach. Wysłał kilku ludzi na ratunek, a sam pozo­
stał.  Później spotkał iśmy go, kiedy nam pokazał jedną n o ­
gę od krzesła, jako ostatni szczątek swoich ruchomości. 
Niechaj słowa nasze winnego uznania przyniosą choć 
słabą pociechę zacnemu mężowi. Dom i handel Rad­
cy Szukiewicza  spalił się zupełnie; X ięgarnia Frie- 
dleina jak słyszymy ocalała, chociaż znajduje się w do­
mu (służącym za koszary), w którym bardzo wcześnie 
ogień wybuchnął.  Ogień nigdzie nie był tak zacięty 
jak na ulicy Stolarskiej. Tam  spłonęła między inne- 
mi kamienica P. Morsztyna, a z nią kosztowna bibljo- 
teka i rzadki zbiór numizmatów.

0 godzinie 3ej z południa, w chwili, gdy najtęższy 
pożar zajmował połać północną rynku, gdy płomień 
ogarnia ł już domy rynku z strony zachodniej, i w po łą­
czeniu z ulicą Stolarską  zagrażał najbliższym domom 
przy Kościele Panny M A RJI stojącym, X iąd zŻłowodz 
k i  wyszedł z Kościoła z S a n c t i s s i m c m  w  ręku, i otoczo­
ny natychmiast massą ludu, stanął na rogu Siennej 
ulicy, i padłszy na kolana, zaczął śpiew: Pod Twoją 
obronę uciekamy kię o Panie! Widok to był nie do 
opisania! Tam  mieszkańcy wyrywający z pośród p ło ­
mieni, co jeszcze ratować się dało; dalej, wojsko całe 
pod bronią; iu lud korzący się przed BOGIEM Zastę­
pów, i o miłosierdzie nad resztą biednego miasta b ła­
gający! Mieszkańcom miasta towarzyszy rezygnacja 
trudna do wytłómaczenia, chyba tym niezmierzonym 
ogromem nieszczęścia. Ratunek, wyznać trzeba, był 
słaby. G łów ną przyczyną rozszerzania się poża­
ru, były dachy powiększej części gontami k ry ­
te. Brak sikawek (oile nam wiadomo, było ich tyl­
ko cztery), brak wozów, beczek, konewek, owo zgo­
ła brak wszystkiego, co tylko do straży ogniowej 
należy! Nie wchodzimy w przyczyny, opisujemy fakta. 
Jednem słowem, los miasta naszego zawisł od kieruku 
chorągiewki ratusznej. Cichość i konsternacja nie do 
opisania. W jutrzejszym numerze postaramy się uzu­

pełnić ten niedokładny obraz pisany pod wrażeniem, i 
w chwili odbywającego się dramatu. Na teraz kilka 
tylko uwag, które nam się koniecznie pod pióro  cisną. 
Słyszeliśmy, że władze miejscowe obmyślają już środki 
ulżenia o ile możności losu nieszczęśliwym ofiarom. 
W  tym celu zawezwano na obrady wielu Obywateli. 
Rząd w sprawie tej będzie miał ku pomocy każdego 
uczciwego człowieka, każdego mieszkańca, który z tej 
strasznej powodzi wyszedł szczęśliwie.

P .S .  Godzina 9ta z rana. W iatr  powstaje mocniej­
szy, i silnie dmie w rynek. Dopóki ogień ugaszony zu­
pełnie nie zostanie, dopóty jest niebezpieczeństwo, że 
tlejące zarzewie może pożar rozniecić. Władze wyższe 
nader czynnie zajmują się obroną. Szef Rommissji Gu- 
bernjalnej wezwał Obywateli, dla naradzania się nad 
środkami. Podzielono miasto między Obywateli, dla 
wyszukania konewek i wiaderek. Pan Karol Kremer 
przyją ł na siebie naczelny kierunek w obronie miasta 
od pożaru; życzyćby jednakowoż wypadało, ażeby o tern 
doniesiono Publiczności,  z przykazem posłuszeństwa 
temuż we wszystkich przedmiotach dotyczących pożaru.

Godzina 11 z rana. W tej chwili wszystkie usiło­
wania skierowane są na dom P. Mączyńskiej naprze­
ciwko odwachu, w celu zapobieżenia, aby się ogień nie 
szerzył dalej po wschodniej części rynku. W obronie 
widać więcej energji i sprężystości.  Sikawka w cią­
głym ruchu i kilka szpalerów ludzi podających wodę. 
Na sąsiednich dachach widzieliśmy żołnierzy, a teraz 
odkomenderowano całą kompanję do ratowania. — . 
Żandarm ów rozesłano do okręgu po włościan do po­
mocy, widzieliśmy już kilkunastu przybywających. Na 
ulicach Stolarskiej, Szerokiej, Franciszkańskiej w ol­
na już cyrkulacja. Wszędzie tli się jeszcze, ale płom ie­
nia nie ma nigdzie. W grabarni przy Kościele P. Ma- 
r j i  widzieliśmy 5 ludzi spalonych; trupy tych nieszczę­
śliwych nosząślady najokropniejszych cierpień.

Nieszczęście jakie dotknęło Kraków, spotkało także 
i Pieskową skałę, ten jedyny z dawnego naszego b u ­
downictwa pomnik. Pieskowa skała  (Saxum caniculi) 
położona jest nad Prądnikiem, o mil kilka od Krakowa. 
Aby dowieść początku tego starodawnego zabytku, mu- 
siemy sięgnąć najdawniejszych czasów, gdyż pierwsza 
w dziejach naszych, o tern miejscu wzmianka, poczyna 
się od r. 1 3 7 7 .  Gmach len a raczej zamek uważany był 
za własność dawnych K rólów Polskich, i przeszedł 
w posiadanie prywatne; wówczas kiedy Król Ludwik 
nadał takowy prawem dziedzicznem Piotrowi Szafrań- 
cowi i  Łuczycy. Nazwę skały pieskowej, rozmaicie 
wywodzono; jedni bowiem przypisywali to imieniowi 
Piotra czyli Piesia; inni zaś od tego, że z powodu n ie­
przebytych piasków, tylko pieszo do niej można było 
dostąpić. Jeden tylko Kochowski piszący po łacinie 
dzieje, nazywa ją  (Saxum caniculi), co znaczy Skała  
psia  czyli pieskowa. Teraźniejszy zamek, który  stał
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się ofiarą płomieni, jest dziełem Sta: S zafrań ca , W o ­
jewody Sandomierskiego około r .  1582 żyjącego. P ó ­
źniej majętność ta przeszła do spokrewnionych z tą ro ­
dziną W ielopolskich, i odtąd już, wikłają się dzieje te­
go starożytnego zabytku. Michał Z ebrzydow sk i um o­
cnił zamek, nawet go odnowił i znacznie powiększył; 
nieomieszkawszy przytem wsławić go rymem, kończą­
cym się temi s łowy:

Herb twój widzący Szw edzi, chorągiew i z Krzyżem,
Rzekną: „Wiecznie się skalo pod cię nie przybliżeni.” 

Piękna ta jednak przepowiednia nie przeszkodziła S zw e­
dom. zająć zamek około r .  1655, i obyczajem swoim, 
uszkodzić go znacznie. Pomimo to, jeden z tylu g ro ­
dów i zamków, zamek P ieskow ej sk a ły ,  zdołał oprzeć 
się klęskom i dochować kształt starożytny, a co ani 
pożoga, ani wojny nie wskórały, dziś w roku 1850 po­
żar tego dokazał. Jeszcze w roku  1787 zjeżdżał tam 
S t a n isł a w  A u gust  z Krakowa, i oglądał gmach zawie­
rający przeszło sto  pokoi, a w nich odwieczne a drogie 
nam  pamiątki rodzinne i sprzęty, oraz bogate ada­
maszkowe obicia, ozdoby snycerskiej roboty, nader pię­
kną  Kaplicę i wizerunki tak wielu zasłużonych k rajo­
wi Mężów. Do osobliwości miejsca tego, policzyć wy­
pada : bardzo głęboką studnię w 'skale wykutą, i loch 
podziemny zwany D orotką, do którego to spuszczano 
przestępców na zamorzenie głodem skazanych. Z u ­
chw ałą tylko zaprawdę sz tuką,  zamek ten, dziś w ła­
sność Hrabiów M iroszew shich, o s ia d ł  na cyplu sk a ­
ły, z której, to potok płynący doliną, to owe sk ro ­
m ne a tak pełne uroku chaty w ieśniacze, to gołe skały 
groźnem do koła rzucające spojrzeniem, czarowny w i­
dok przedstawiają. A owa p a lk a  H erkulesowa, s trze­
gąca wjazdu do zamku, którą, jak niesie niewinna tra­
dycja, djabeł na rozkaz Twardow skiego  postaw ił ,  a 
k tó rą  później zwano S k a łą  Sokolą, z powodu, iż na 
niej gnieździły się sokoły! I któż w tern nieszczęściu, 
które nawiedziło te okolice, nie pozna od razu strasznej 
ręk i  czasu; któż na to wspomnienie nie uroni łzy nad 
naszą S zw a jc a r  j ą , gdyż Ojców, G rodzisko  i P iesko­
w ą  S k a le , z powodu najpiękniejszego w kraju  po ło­
żenia, zowią tem imieniem. Dodać tu z żalem w in­
niśmy, iż w braku ra tunku ,  tylko cząstkę pamiątki 
uratować zdołano.

A n g l ja . —  W Stanach  Z jedn: chcą urządzić w 1852 
r o k u ,  wystawę powszechną, podobną do angielskiej 
z 1851; utworzono już  Komitet w tym względzie, a 
■wielki dom bankierski D arin g et Comp: zajmuje się u- 
łatwianiem przesyłek i t. p . —  Sir R. Peel, syn zm arłe­
go Ministra, zostanie bezwątpienia wybranym z Tam- 
w orth  do izby niższej.—  Wszyscy ajeńci i urzędnicy 
policji w Londynie, zapisali się do składki na pomnik 
dla Sir  R. PeeL  ■— Lord Howden wyjechał do M adry­
tu .—  Lord Brougham  powstaje na zmniejszenie pensji 
wyższym urzędnikom, zwłaszcza Posłom  i Ambasado­
r o m . —  W  tym roku kompanja W schodnio-Indyjska,

miała przeszło 2 miljony funt: szt: dochodu czystego.—  
W  Ir la n d ji  dzień 12ty Lipca przeszedł najspokojniej; 
w jednem miejscu tylko zaszła b ó jk a .—  w  Irla n d ji, 
plamki na kartoflach poznikały, i choroba się nie sze­
rzy .—  Podróżnik R ich ardson  puścił się w głąb A f r y  hi, 
w strony dotąd jeszcze nie znane na południu.

A c s t r ja . W iedeń 18go Lipca. —  Srebrna moneta 
pod stemplem dziś panującego Cesarza, wkrótce bić się 
zacznie.—  Mężowie zaufania w ęg ierscy  wyjechali ztąd 
do kraju.—  P esz t  otoczony ma być wałem; okazuje to że 
podatek konsumcyjny wprowadzony będzie. —  O gło­
szono nowy akt łaski Cesarskiej; 29ciu b.Oficerom z ar- 
mji, którzy służyli w powstaniu, wrócono pensje em e­
rytalne; 60ciu innych ułaskawiono, równie jak 37 cy­
wilnych skazanych.—  Syn Xięcia M ettern ich , Xiążę 
R y sza rd ,  w rócił  do ojczystego majątku K ónigsw arth ; 
sam Xiążę ojciec wkrótce jest spodziewany.

F r a n c j a .  P a ry ż  17go L ipca . —  Ministrowie chcieli 
cofnąć prawo o prasie, ponieważ to na skutek zmian 
zatwierdzonych nie podobnem było  weale do projektu 
pierwiastkowego, ale Prezydent Rplitej zażądał, by p ra ­
wo to izba zatwierdziła tak jak je zmieniła. P raw o  to 
także zepewne przez Prezydenta zatwierdzonem zosta­
nie, jakkolwiek Zgromadzenie redaktorów robi kroki, 
by temu przeszkodzić. Publiczność jest zupełnie obo 
ję tną  na to wszystko. —  Dziś izba zatwierdziła p r o ­
jek t 3 ch  m ie s ię c z n y c h  fe r j i ;  r o z p ra w  ż a d n y c h  nie było: 
wszyscy owych ferji p ragną .—  W Oranie znowu wie 
le osób aresztowano, z powodu odkrytego tam spisku; 
o wypadku śledztwa nic nie wiadomo.—  Przedstawią 
izbie żądanie kredytu w celu ułatwienia podróży do 
K alifornji, biednym pragnącym emigrować tamże. — 
Pro jek t  odwołania nowego prawa wyborczego liczy 
już  120 podpisów.—  Legitymiści postanowili w w ybo­
rze kommisji izby na czas ferji połączyć się z lewą, 
by ta kommisja ściślej kontro lowała działania F.lysee. 
—  Wielu znakomitszych członków stronnictwa legity- 
micznego potworzyło  stowarzyszenia wsparcia, do 
których zapisało m nóstwo robotników; ci w razie b ra­
ku roboty lub w chorobie, otrzymują wsparcie. —  P. 
G irardin  ma podać projekt umniejszenia pensji r ep re ­
zentantów..— Mówią ciągle o dymisji Ministra d'H aut- 
pou l, z powodu niechęci z Jenerałem Changarnier; j e ­
go miejsce zajmie Jen: R u lh ieres, protegowany przez 
Jenerała  C hangarnier .—  Nowe prawo podwyższy n ie ­
zmiernie cenę prenumeraty dzienników. —  W  tych 
czasach bardzo starannie naprawiają  starą wieży­
cę w Vincennes. —-  Prezydent Rzplitej nader św ie­
tnie był przyjmowany w Com piegne. —  D uchatel 
w tej chwili bawi przy Xżnie O r le a ń s k i e j .  Wielu 
wychodźców bawiących w Londynie, udało się na w y­
spę Jersey .—  Przemysłowcy francuzcy, którzy m ają  
zamiar wysłać swe wyroby do Londynu  na przysz ło­
roczną wystawę, utworzyli stowarzyszenie w celu u- 
proszczenia przesyłki.
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H is z p a n ia . —  Coraz ściślejszym zdaje się związek 
pomiędzy A nglją  i H iszpan ją .—  W ierzyciele h iszp a ń ­
sc y  spodziewają się, że ich dług uregulowanym zosta­
nie; otrzymali przynajmniej obietnicę Jen: N arvaez  i 
Ministra skarbu, że na to, eo rok poświęcą 100 miljonów  
rea lów .  Aż do chwili rozwiązania Królowej, w szy­
stkie symptomata wróżyły, że to jak najszczęśliwiej się 
odbędzie; dziecię przyszło na świat żyjące, ale w kilka 
chwil skonało. W d. 12 b. m. przez noc całą w zamku 
zebranemi byli wszyscy dygnitarze państwa i dworu; 
przy Królowej w pokoju sypialnym Królowa matko, 
Doktorow ie i parę dam; w sąsiednim pokoju Król; oj­
ciec Króla i X iążę M ontpensier, w salonie pobliskim  
gabinetu. W ojsko trzymano w gotowości w koszarach; 
ludu mnóstwo zebrało się przed zamkiem; gońcy stali 
przy koniach przez kilka godzin, by rozwieść po kraju 
ową wiadomość, która tak szczęśliwą być miała, a któ­
ra się w lak smutną zamieniła.

N iemcy. —  D uń czycy  w d. 17 b. m. zajęli szleswig- 
ską  wyspę Femcirn; przypłynęło 2 parostatki, 3 czółna 
kanonierskie i 150 do 200 ludzi piechoty. W d. 17 
D u ń czycy  jeszcze nie byli w Flensburgu; armja szles-  
w ig sk a  także tam zmierza, i zapewne pod tern miastem 
zajdzie bitwa.

P o rtcg a lja . —  Kortezy odroczono. —  Poseł S ta ­
nów Z jedn: zapewne opuści L izbon ę,ponieważ nie mo­
gą się z nim porozumieć co do żądanych summ.—  Ga­
binet myśli znieść izbę parów, ponieważ ta stawia zbyt 
wielkie zawady rządowi. —  W Lizbonie  stoi tylko dwa 
okręty amerykańskie; zbyt to mała siła, by miała coś 
przedsięwziąść przeciw temu miastu, ale po oddaleniu 
się Posła, wkrótce spodziewać się należy silnej eskadry 
am erykań sk ie j.

W ł o c h y . —  G łoszą, że pełnomocnik austrj: obejmie 
rejeneję w Xięztwie P iacenza. —  W R zym ie  gabinet 
myśli w s tą p ić  w ślady Pana R ossi;  ‘opodatkują dobra 
dla wycofania z kursu części pieniędzy papierowych. 
—  Proces unitarjuszów w Neapolu  został odłożony  
i  powodu choroby jednego z oskarżonych.

R o z m a i t o ś c i . —  Fortepjanista H ertz, o  którym już 
donieśliśmy, że udaje się do M exyku, ma zamiar nadto 
opłynąć świat cały, dla dawania wszędzie koncertów. 
O pobycie jego w Kalifornji, opowiadają i to jeszcze, 
że pierwszego dnia gdy przybył do San F rancisco, było 
w nocy mocne trzęsienie ziemi; skutkiem takowego, o- 
hudzony znakomity Maestro, wyskoczył wprost z łóżka  
na ulicę, i w stroju dość lekkim, resztę nocy pod otwar­
łem niebem przepędził. Szczęściem, powietrze w K ali­
fo rn ji ciepłe. Ze świtem dnia, ujrzano dom, w którym 
H ertz  stanął, popękany w kilkunastu miejscach, jak 
przedojrzała gruszka. — Umierający rzekł do synow ca: 
»Zostawiam ci 20,000 fr:, poczciwie zapracowanych, 
pod warunkiem, że się poświęcisz wyłącznie albo han­
dlowi konopiami, albo płótna, albo wreszcie ” tu
skonał, nie wskazawszy trzeciego z sposobów do życia,

w liczbie których, wolno było synowcowi wybierać ka- 
rjerę swoją, tak, że dziś m ógłby ten zostać czemkol- 
wiek, nie ubliżając woli stryja; bo któż zaręczyć może, 
że wybrać się mogący przez niego sposób dożycia, nie 
byłby owym trzecim, przez stryja wskazać się mianym?

PRZYJECHALI do W ARSZAW Y.
Borkowski W oje: Ol): z Sochocina nr 1523; Chwalibóg Józ: Rzecz; 

Radca Stanu z Złotopola nr 671; Giraud Fryd: Kup: z Torunia n r 
601; X. Królikowski Mich: Pleban z Sulejowa nr 367/8; Lu berki. 
Drucki Alex: X żę z Grodna; Mrozowski Rom: Patron Tryb: z Łom­
ży nr 584; Mann Gust: Nożow: z Drezna nr 2768; Stompf Jul: Inżen: 
z Grodna nr 625; Skarbek Teresa Hr. z Borowa nr 414; W ężyk 
Wilh: Oby: z W itutina nr 601; Wojciechowski Józ: Dr z Łomży.

tFyjechali: Dowbor Józ: Ob: do Garbowa; Gedroyć Juljan Xżę 
do Gub: Grodz:; Goldsztand Leon Rad: Handl.do Niemiec; Łubieński 
Leon Hr. do Vichy; Starzeński Kazim: Hr. do Marjenbad; Wichliiiski 
P iotr Oby: do Matej wsi.

9DNIESIEXIA.
Arsenał W arszawski niniejszem zawiadamia, iż w dniu 10/22 

i 14/26 Sierpnia r. b., odbywać się będzie licytacja, na dostawę 
MATERJAŁOW potrzebnych do Nowogieorgiewskiego Artvlleryj- 
skiego Garnizonu. Każdy zatem, mający chęć licytowania, wi­
nien zgłosić się w dniach wyż oznaczonych do domu pod Nr 611 
przy ulicy Bielańskiej, z kaucją Rsr. 135, i z świadectwem z roku 
bież: na prawo przystąpienia do licytacji. Licytacja odbywać się 
będzie od godz: 10 z rana do 12 w południc, i po upływie tego 
czasu, nikt do licytacji przypuszczonym nie będzie. W arunki, 
wzory i wykaz materjałów, mogą być przejrzane każdodziennie, 
wyjąwszy dnie świąteczne, w Kancelarji Arsenału od godziny 0 
z rana do 2ej popołudniu.—  Zarządzający Arsenałem, Artylerji 
Pułkownik, Carżunąff 1. Tłumacz Arsenału, Zimmermann.

E O O T E P J A N  o 7miu oktawach, mało uży­
wany, z fabryki zagranicznej, jes t do sprzedania 
AV domu Blutnberga pod N r 2322 przy ulicy Dzi­
kiej. Wiadomość u Rządcy.

ZAKŁADY MŁYNA PAROWEGO
na Solcu p o d  Nrem 2913 .

Zawiadamiam interesowaną Publiczność, że obecnie w Za­
g ład ach  tutejszych, płaci się za korzec R2EPAHV z i - 'S  
pniowego Złp. «AI czyli Rsr. & kop. lO: za HAPPij 
.zimowy, stosunkowo wyżej.

Dyrektor Zakładów, A. Laessig.

Mam honor uprzedzić JJVVW. i W W . Państwo, iż utrzymując 
nadal WARSZTAT KUŚNIERSKI, ś. p. Męża moje­
go Jana Pielichowa, przeniosłam takowy od kwartału bieżącego, 
z domu W . Skworcowa N r 413 a, do domu W. Bierzyńskiej N r 
1307 przy ulicy Nowy-Swiat. Przytem polecam się dalszym 
względom Szanownych Osób, które Męża mojego i mnie, powie­
rzaniem obstalunków i udzielaniem Futer do zachowania przez 
czas lata, zaszczycać raczyły M. Pielichowa.

Jeżeliby nieuczciwemu Znalazcy zgubionego PUGILA­
RESU, pod dniem 26 Czerwca r. b. na przejściu przez dom JW . 
W ernera na Krakow:-Przedm:, przyszła kiedy błoga myśl po­
wrócenia straty  poszkodowanemu; znajdzie go obecnie w miesz­
kaniu zmicnionem przy ulicy Marszałkowskiej, w domu Polensa 
pod Nr 1392 na lm  piętrze od frontu; lub też, raczy złożyć 
w Drukarni Kurjera pod adresem A. T ., zatrzymawszy przy so­
bie połowę znalezionych pieniędzy, którą zawsze chętnie w ła­
ściciel ofiaruje w zamian za odzyskanie drugiej połowy.
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W  Niedzielę idąc z Kościoła S. Krzyża, Krak:-Przcdm:, przez 
Saski Ogród, ulicą Marszałkowską do Alei, zginęła B R O S Z ­
K A  złota, wysadzana w kształcie liścia turkusami, a w środku 

, ; perełkami. Uprasza się łaskawego Znalazcę o oddanie w  han­
dlu Wgo Kremky przy ulicy W ierzbowej, za przyzwoitą na- 

: .  grodą.
W  składzie Rozmaitości M. Konopackiego w domu Tow: D obnN r 

$70, złożono do sprzedania W ANIENKIJ do kąpieli (Sitzbad); 
KLOSZ do zegara lub kwiatów, i różne Szkłu ozdobne zagrani:.'— 

fw4 i- . f -  Tamże jest do zbycia ZEGAR alabastrowy z Muzyką, 7 sztuk gra­
jącą . . _

W  handlu W in i Knrzeni przy ulicy Żabiej i placu Żelaznej 
Bramy, zostawioną została TO R EBK A, perełkami wyrabia­
na, wraz z Chustką: którą za udowodnieniem i zwróceniem
kosztu ogłoszenia, właścicielka odebrać może. ,

Onegdaj wieczorem, przejeżdżając ulicą Nowy-Swiat ku Mo­
kotowskiej, zgubioną została CHUSTKA damska, duża, z ga­
tunku francuzkich, w 3ch kolorach. Łaskawy Znalazca raczy 
takową zwrócić za nagrodą Z ł. 10, pod Nr 1245, w pałacu JW . 
Zamojskiego, do Szwajcara tamecznego.

Zgubiony ozdobny RÓŻANIEC, można odebrać u Pawła 
Serafina w gmachu Banku Polskiego.

Na żądanie opieki i w skutek upoważnienia Presidii Tryb: Cyw: 
W arsz:, odbywać się będzie w d. 13/25 Lipca r. b. i dni następnych, 
zawsze od godziny 4 po południu, sprzedaż przez publiczną licyta- 
cję, pozostałych Ruchomości po niegdy Ludwice z Bersobnów Na- 
tansonowej, a mianowicie: Mebli z drzewa cytrynowego, zrzeź- 
biarskicmi ozdobami, z drzewa różowego, Mebli mahoniowych, o- 
rzechowych i innych, Luster, Obrazów, Kandelabrów, Brylantów, 
Sreber, Garderoby, między którą znajduje się Szal damski prawdzi­
wy turecki i rzadkiej piękności, Bielizny toaletowej i stolo: w pię­
knych gatunkach, Koronek prawdziwych brahanckich, i różnego ga­
tunku, Futer, Pościeli, Koni powozowych, niemniej innych Sprzę­
tów i Porządków gospodarskich, a to w domu pod Nr 495 przy ul: 
Miodowej położonym.—  J. Noskowski.

Przy  ulicy Leszno w domu dawniej Rembaczew- 
skich pod N r 695, dostać można MLEKA pro­
sto od Krów, na garnce lub kw arty, po cenach zw y­
kle praktykowanych.—  J. R.

Jest do um ieszczenia M ężczyzna, około  lat 30 m ający,i 
[p rzybyły  z zagranicy, który Akademję Handlową Hamburg- 
Iską skończył; mówiący językam i: francuzkim, niemieckim,! 
kpolskim i angielskim; przytem obeznany dokładnie z mecha-J 
”niką, techniką i buchalerją, który już  sam na siebie u trzy-j 
|m yw ał znaczne Fabryki i odbył wiele podróży w różnycbffl 
ikrnjacb, jako to: we Francji, Niemczech, Scrbji, Mołdawji,! 
/Turcji,, 1 t. p., a to tylko w interesach handlowvch; życzył 
UIMIESCIC SIĘ W  ZNACZNEJ FABRYCE tu ' w Króle-i 
jstw ie  lub w Cesarstwie Bossyjskiem, za PLENIPOTEN-] 
ITA , RZĄDCĘ, BUCHALTERA, TOWARZYSZA PO D R Ó i 
kŻY W CHARAKTERZE MENTORA, lub K A SSJER a ] 
/mogący usposobienie swoje, przez rekomendacje tutejszych! 
iDomów Handlowych lub Obywateli dowieść.— Wiadomości 
iw  Kantorze Stręczeń Guwernerów i Guwernantek, A. Za-] 
]lew skiej,_y/ domu Nro 600 lit: D; przy ulicy Tłómackie.

Jest do sprzedania KOCK landarowy, na sto­
jących resorach, zupełnie nowy, mało używany, 
na 4ry osoby, i z rekwizytami, zdatny do podró- 
i do miasta; oraz Chomonta ruskie, w dobrym sta­

nie. Wiadomość przy ulicy Długiej Nr 590 w domu Tyzlera, 
u Fabrykanta Pojazdów.

Potrzebnym jest P O K Ó J z Przedpokojem, na 4 ry  lub 5 
tygodni, w środku miasta położony, umeblowany, dla Kawale­
ra. Ktoby podobny lokal miał do wynajęcia, raczy się zgłosić 
do Xięgarni R. Friedlein przy ulicy Senatorskiej Nr 460.

NIERUCHOMOŚĆ przy ulicy Nowy-Świat p„d Nr 1262, 
do sprzedania bez pośrednictwa faktorów, z bardzo ko- 
rzystnemi warunkami lub na zamianę jakiego małego 
Domku. Wiadomość powziąść można, u Gospodarza 

’ każdym czasie.
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UW IADOM IENIE.
Niektórzy sprzedają złe Zegarki, z nazwiskami: Czapek  i 

y P atek, P a tek  i Czapek, P a te k i S p ó łka ;  oświadczamy więc:*
1) Iż dom Czapek i P a tek  nie istniał nigdy.
2) Iż dom P a tek  i  Czapek  założony dnia Igo Maja 1839! 

hroku, zostając pod tą nazwą do 1go Maja 1845, sprzedał^

J w  ogóle Zegarków 789, a więc od dawna są pozbyte.
3) Iż w dniu 1 Maja 1845 r., stawszy się w y łą c zn e m ii  

'm  ,W ła śc ic ie la m i i  w  zu p e łn e j ca łości, zwyż wspomniooej /, 
Trękodzielni, prowadziemy ją  jak dawniej, ale pod n a z w ij 
liskiem P A T E K  i SPÓŁKA. i

W e wszystkich jej gałęziach poczyniliśmy znaczne u lep -, 
7szenia; wynaleźliśmy mechanizm nader p ro s ty  i m o cn y ,\

W dozwalający nakręcać i  na sta w ia ć  w szelkie Z eg a rk i bez , 
ykluczyka  i bez otwierania. Przy każdym  Zegarku naszej ̂  
trękodzielni, znajduje się świadectwo, stanowiące zaręczenie,4 
[stwierdzone naszym podpisem i pieczęcią.
1) Począwszy od Zegarków zwyczajnych, za  k tóre  su m ien -i  
\n ie  ręczyć  m ożna, aż do sztuk najtrudniejszych, p o d c j-S  
'm ujem ysię wszystkiego bez wyjątku, niemniej pod wzglę-sjk 
hdem ozdób. Przyjeżdżamy z wyrobami do Lipska co rok na J '  
[dwa Jarm arki: Wielkanocny, i Sgo Michała.—  PATEK 
/SPÓŁKA, Rękodzielnicy Zegarmistrzostwa, w Genewie.

NIERUCHOMOŚĆ w  W arszawie przy ulicy W ójtow­
skiej i Przyrynek pod Nrem 1864 położona, sprzedaną 
zostanie przez publiczną licytację w  drodze działów 
w Trybunale Cywilnym tutejszym w Wydziale IVtvm, 

w dniu 12 (24) Lipca 1850 r., o godzinie 4tej po południn, przed 
W . Stępniew skim , Sędzią Delegowanym, odbyć się mającą—  
Licytacja zacznie się od Summy Rub. sr. 7,025 kop. 33*/i czyli
Zip. 46,835 gr. 1 6 % .—  Wadjum do licytacji R»r. 750, w mo­
necie lub papierach Bankowych.—  W arunki ‘ , przejrzeć
można w Kancelarji Patrona Kazimierza B rzezińskiego, sprze­
daż popierającego, w W arszawie przy ulicy Nalewki pod N r2242 
zamieszkałego.

Zagubiony został D O W Ó D  B»nk,u Polskiego na zastawione 
kosztowności, za Nrem 34,147, przez Ejzyka E rte rm a n  z Lubli­
na w dniu 3 (15) Maja r. b. Łaskawy Znalazca raczy powyższy 
Dowód złożyć Mośkowi M ilner przy ulicy Przechodniej Nro 797, 
w Składzie Papieru, z a  stosowną nagrodą.

We Środę, dnia 7go Sierpnia r. b. począwszy 0d
godziny ® z rana, będą w Królewskiem Głownem
Stadzie w Trakebnen, wyraożerowane w roku bie­
żącym, OGIERY i KLACZE, oraz kilka młodych 

Ogierów i około 40 sztuk, 4ro-letnich Klaczy, które wszystkie 
ostatnie s ą  ujeżdżone, przez aukcją publiczną, za wyliczeniem na­
tychmiast nalezytosci, sprzedane.—  w Trakehren d. 26 Maja 1850.

Z arząd  Stada.

Dziś rano ciepła stopni '15. Wczoraj w południe 21.
Dzis rano wysokość wody na ff^iśle  stóp 5 cali 8.
TEATR WIELKI. Dziś, Hrabina i tf^iesniaczka.
TEATR ROZMAIT:. Jutro, M ieszczanie i Kmiotki.

W Drukarni Kurjera VV arsz:.—  Wolno drukować. War szawa dnia 11 (23) Lipca 1850 r .—  Starszy Cenzor, L. T. Tripplin


